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PRZENAJŚWIĘFSZEGO SAKRAMENTU 


Bóg w Frójcy Świętej 
Jedyny. 


DOWODY ISTNIENIA 
PANA BOGA. 


Instytueya Kościoła Chrystu- 
sowego świadczy o istnieniu 
Pana Boga. 


. (C. a.) 

Z tego cośmy dotąd powiedzieli 
o Kościele wynika, że jest on instytucyą 
Boską, ponieważ żadna instytucya ludzka 
nie byłaby w stanie przechować w czysto- 
ści prawd Bożych i prowadzić ludzi do 
świętości przez tak długi czas, jeżeliby 
z nią nie był Bóg. Wszystko co ludzkie 
zmienia się, upada i znika. Kościół jako 
instytucya Chrystusowa pomimo zewnętrz- 
nych i wewnętrznych trudności jakie 


napotykał w swem życiu, zawsze wyda- 
wał doskonałe owoce życia prawdziwie 
chrześcijańskiego. Z tego względu jest 
ustawicznym dowodem istnienia Boga 
i Jego opieki nad ludźmi. 

Ten dowód okazuje się jeszcze wy- 
raźniejszym, jeżeli weźmiemy pod uwagę 
zbawienne skutki, jakie wywarł chrześci- 
janizm na społeczeństwo. 

Związek Izraela z Bogiem z winy 
ludu zakończył się polityczną i społeczną 
ruiną. Izraelici straciwszy z oczu cele 
pozaświatowe, zaufawszy w swoje ziem- 
skie siły zostali okropnie zawiedzeni, po- 
padli w niewolę, ujrzeli ruinę świątyni 
i miasta świętego. Musiał być zawarty 
nowy związek z Bogiem, ludzkość musiała 
z nim się połączyć przez wyższą religię. 
W tym nowym związku duchowym mogły 
znaleźć tylko ratunek, popadłe w najo- 
kropniejszą niedolę i zwyrodnienie ludy 
pogańskie wraz z ludem wybranym. Ta-- 
ką religią stało się Chrześcijaństwo, któ- ` 
re ogarnęło wszystkie ludy bez wyjątku 
i wszystkie skierowało ku najwyższym, 
zaświatowym celom. Życie doczesne uzna- 
ne zostało w religii chrześcijańskiej za 
przygotowanie do życia wiecznego. Dobra 
ziemskie za środek do zdobycia dóbr 
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w niebiesiech, wskutek tego cierpieniom 
i śmierci odjęte zostało ich żądlo, a zmy- 
słowości jej nizki, poniżający charakter. 
Już samo imię założyciela religii Jezus 
t. j. Zbawca, Wybawiciel, wskazuje na 
wybawienie z niewoli grzechu, śmierci 
i dyabła. Zbawiciel pozostawił nam w swym 
żywocie najdoskonalszy wzór uświęcenia 
naszego człowieczeństwa, sam się poni- 
Żył, nie posiadał żadnych dóbr ziemskich, 
głowy nie miał gdzie złożyć, a jednak 
leczył cierpiących, karmił głodnych, po- 
cieszał strapionych. A mowa Jego brzmiała 
jak mowa mającego potęgę i w sercach 


cierpiącej ludzkości oddźwięk znajdowała. -- 


Sam znosił cierpienia i prześladowania, 
przeszedł straszliwą walkę śmierci, a umarł 
pogardzony i wyszydzony, jako zbrodniarz 
na krzyżu. 

Słusznie mógł tedy o sobie powie: 
dzieć, że królestwo jego nie z tego świata. 
Słusznie mógł żądać od swych uczniów, 
aby cierpliwie i wytrwale znosili nienawiść 
i prześladowanie świata tego. Jezus, któ- 
ry poświęcił się sam za braci swoich w 
ludzkości, aby dla wszystkich zdobyć 
szczęście w niebiesiech, wysławiać mógł 
ubogich, cierpiących, prześladowanych, ja- 
ko tych, do których należy królestwo nie- 
bieskie. Bogaczom tego świata rzucił bo- 
lesne „biada*, ponieważ zapomnieli Ojca 
w niebiesiech, dawcę dóbr niebieskich, 
napomniał natomiast swoich, aby się nie 
troszczyli o to, co.jeść będą i pić i czem 
się przyodziewać, aby nie zbierali skarbów, 
które rdza i "mole niszczą, a złodzieje 
ukraść mogą. „Szukajcie naprzód króle- 
stwa niebieskiego i jego sprawiedliwości, 
a reszta będzie wam przydana.* Skoro 
przez zrządzenie losów znajdą się w po- 
siadaniu bogactw, na to mają ich używać, 
aby sobie skarby w niebiesiech zdobyć, 
przez niesienie pomocy cierpiącym, nie- 
szczęśliwym i opuszczonym dla miłości 
Boga. 

Uczniowie Jezusa i wierzący wogóle 
naśladowali przykład Zbawiciela i szli za 
Jego nauką. Ze wzrokiem zwróconym na 
świat pozaziemski, w wierze wyższe czer- 
pali siły i o ile możności wyrywali się 


— 


z pod przypadkowych wpływów życia do- 
czesnego; pałniąc miłość chzrześcijańską 
wspierali cierpiących, nieszczęśliwych tak 
w sferze cielesnej jak duchowej. 


Skoro w Jerozolimie wszczęły się nie- 
porozumienia w sprawie wspierania wdów, 
naznaczono dyakonów dla opiekowania się 
biednymi. 1) Święty Paweł, który sam pra- 
cą ręczną zarabiał na swoje utrzymanie 
w założonych przez siebie gminach zarza- 
dził zbieranie składek dla biednych w Jero- 
zolimie. ?) Zachęcał też wiernych w różnych 
gminach, aby się wspierali wzajemnie. 


‘Ganit Koryntyan, że nie odbywają się 
„u nich wspólne agapy. Każdy osobno spo- 


żywa dary Boże; jeden głód cierpi, inny 
się upija: czyż wzgardzicie tymi, co nie 
nie mają? Rzymian upomina: „Potrzebom 
świętych udzielajcie, w gościnności się 
kochajcie.* *) Bogatym tego świata roz. 
kazuje nie wysoce rozumieć, ani pokładać 
nadziei w niepewności bogactw, ale w Bo- 
gużywym, który nam użycza wszystkiego 
obficie ku używaniu. Dobrze czynić, w 
uczynki dobre wzbogacać się, łacno da- 
wać, użyczać, Skarbić sobie grunt dobry 
na potem, aby dostąpić żywota prawdzi- 
wego. +) Do Żydów pisze św. Paweł: „Miłość 
braterstwa niechaj trwa w was, albowiem 
przez to nie wiedzieli niektórzy, anioły za 
goście przyjąwszy. Pamiętajcie na więźnie, 
jakoby współwięźniowie i na utrapienie, 
jakoby sami będąc w ciele.“ A o dobro- 
czynności i udzielaniu wspólnego nie za- 
pominajcie, albowiem takiemi ofiarami 
zasługujemy się Bogu.“5) Święty Jakób 
dla udowodnienia swego zdania, że wiara 
bez uczynków nie może zbawić, powołuje 
się na przykład obowiązku wspierania 
bliźnich w niedoli. Święty Jan mówi: 
„Ktoby miał majętność tego Świata, a wie- 
działby, że brat jego ma potrzebę, a za- 
warłby wnętrzności swe przed nim, jakoż 


1) Dz. Ap. 6, 1. 

2) I Kor. 16, 1-2. Kor. 8, 14; 9, 9. 
3) Rzym. 12, 13. 

4) I Tym. 6, 16, 19. 

5) Hebr. 13, 1-13, 16. 
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w nim przebywa miłość Boża? Synaczko- 
wie moi nie miłujmy słowem ani języ- 
kiem, ale uczynkiem, i prawdą.“ 1) 

Do liczby najnieszczęśliwszych, naj- 
biedniejszych należeli niezmiernie liczni 
w starożytności niewolnicy. Uchodzili oni 
już nie za osoby, nie za ludzi, lecz za na- 
rzędzia, rzeczy, zwięrzęta z natury prze- 
znaczone do dźwigania jarzma. Fizycznie 
i moralnie pogrążeni byli w najokropniej- 
szej nędzy, najdrobniejsze przewinienie 
pociągało za sobą straszliwie surowe katy, 
posługowano się też nimi do pełnienia 
wszelkiego rodzaju występków, razdziela- 
no żony od mężów, dzieci od rodziców. 
Gdzież ci nieszczęśliwi mieli znaleźć po- 
ciechę w niedoli, umocnienie w straszli- 
wych cierpieniach? Religia ich panów 
żadnej pociechy im nie przynosiła; ludzie 
nie mieli dla nich litości. A jakżeż się 
straszliwie nad nimi znęcano, toż dawano 
ich nawet rybom na pokarm. 

Prawda za czasów stoicyzmu nie 
brakło poszczególnych głosów przemawia- 
Jących za prawami ludzkości. Seneka 
swojem słynnem powiedzeniem: homo res 
sacra homini protestował przeciwko okru- 
cieństwom walk gladyatorów i srogiemu 
obchodzeniu się z niewolnikami, wiemy 
jednak, jak bezskutecznie. Zapewne był to 
już postęp, gdy ludzi poczęto uważać za 
członki jednego wielkiego ciała społeczne- 
go i ze wspólnego pochodzenia plensien- 
nego poczęto wyprowadzać obowiązek 
wzajemnej miłości. Ale jakżesz bezsilne 
były tego rodzaju poglądy teoretyczne, 
nietylko wśród ogółu, ale nawet wśród 
filozofów! Chrześcijaństwo w te stosunki 
społeczne świata rzymskiego nowe wniosło 
światło. Duchowo i moralnie podnosiło 
ono nieszczęśliwych, powoli stopniowo 
usuwając z życia człowieczeństwa hańbę 
niewolnictwa. Apostołowie z jednej strony 
dodawali odwagi niewolnikom, zalecali 
im znosić z poddaniem dla miłości Bożej 


los srogi, z drugiej strony napominali ich 


panów, aby uznawali w niewolnikach bra- 
lei w Chrystusie. Skoro wreszcie duch 


1) I Jan 3, 17, 18. 


chrześcijański przeniknął całe społeczeń- 
stwo, niewolnictwo upadło samo przez 
się, bez żadnych wstrząśnień rewolucyj- 
nych. 

„Każdy, w którem wezwaniu jest 
wezwan, niech trwa. Jesteś wezwan nie- 
wolnikiem, nie dbajże: ale jeśli możesz też 
być wolnym, raczej używaj. Albowiem 
kto niewolnikiem wezwany jest w Panu, 
jest wyzwolonym Pańskim, także który 
jest wezwan wolnym jest niewolnikiem 
Chrystusowym. Zapłatąście kupieni, nie 
stawajcie się niewolnikami ludzkimi. Ka- 
żdy w czem jest wezwan bracia, w tem 
niech trwa przed Bogiem.* 1) 

W innem miejscu mówi św. Paweł: 
„Słudzy posłuszni bądźcie Panom wedle 
ciała bojaźnią i ze drżeniem w prosto$ci 
serca waszego, jako Chrystusowi, -nie na 
oko służąc, jako się ludziom podobają, 
ale jako studzy Chrystusowi, czyniąc wolę 
Bożą z serca: Z dobrą wolą służąc, jako 
Panu, a nie ludziom, wiedząc, iż każdy 
człowiek cokolwiek uczyni dobrego, to od- 
niesie od Pana, choć niewolnik, choć wol- 
ny. A wy panowie to nie czyńcie, odpusz- 
czając groźby, wiedząc, iż i ich i wasz Pan 
jest w niebiesiech, a nie masz u niego 
względu na osoby ?). 

Głębiej wniknąć w oddziaływanie 
Chrześcijaństwa na stosunki społeczne po- 
zwala nam list św. Pawła do Filemona. 
Uwięziony apostoł zwraca się tu do swe- 
go umiłowanego współpracownika, przy- 
pomniawszy mu naprzód o miłości i wie- 
rze w Chrystusa, ujmuje się następnie za 
zbiegłym Filemonowi niewolnikiem nawró- 
couym przez apostoła w Rzymie. Apostoł 
chciałby go przy sobie zatrzymać, ale bez 
pozwolenia pana nie chce tego uczynić. 
„Albowiem dlatego ustąpił na chwilę od 
ciebie, abyś go prźyjął wiecznym, już nie 
jako sługę, ale miasto sługi, brata najmil- 
szego zwłaszcza mnie: jakoż daleko wię- 
cej tobie i w ciele i w Panu. Jeśli mię 
tedy masz towarzyszem, przyjmij go, jako 
mnie, a jeślić ci uszkodził, albo winien to 


1) I Kar. 7, 20-24. 
2) Ef. 6, 5—8. 
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mnie przyczytaj. Jam Paweł napisał ręką 
moją: ja nagrodzę, żebym ci nie rzekł, iżeś 
mi i samego siebie winien. Tak bracie, 
niech otrzymam od ciebie tę korzyść 
w Panu, ochłodź wnętrzności moje w Pa: 
nu. Pisałem ci ufając posłuszeństwu twe- 
mu, wiedząc iż nadto, co mówię, uczy- 
nisz ').* x 

W tych zasadach Pisma Świętego 
mamy główne czynniki wiary chrześcijań- 
skiej służące ku podniesienia i przekształ- 
ceniu ujemnych stron życia społecznego 
w starożytności. Nie znalazło ono wcale 
współczucia i miłosierdzia dla niedoli ludz- 
kiej. Nieliczne próby czynione w Grecyi 
i w Rzymie dla niesienia pomocy ubogim 
nie mogą iść wcale: w porównanie Z dzia- 
łaniem pobudzonem przez chrześcijańską 
miłość bliźniego. Polegały one tylko na 
dostarczeniu wsparcia państwowego nie- 
zdolnym do pracy zarobkowej obywatelom, 


oraz do rozdawnictwa biednym pewnej . 


ilości zboża, sporadycznie tylko (za Nerwy 
i Hadryana) zakładano domy wychowaw- 
cze dla sierot. Kolegia (cechy) same miały 
się troszczyć o swych ubogich. O szpita- 
lach, o domach schronienia dla ubogich 
niema i mowy w państwie rzymskiem. 
Inaczej w Kościele chrześcijańskim. 
Troska o biednych i chorych ze wzglę- 
dów religijnych powszechną staje się we 
wszystkich gminach chrześcijańskich. Do- 
broczynność, jako ofiara ze służbą Bożą 
złączona, należy poniekąd do kultu. Kto 
cnotliwy wiedzie żywot i zachowując Pr2y- 
tem posty, oszczędności stąd uczynione 
oddaje biednym, ten w poście ma Zastu- 
gę ofiary. Poganie, którzy dla ubóstwa 
i nędzy mieli tylko pogardę, czynili na- 
wet zarzuty chrześcijanom z powodu tego 
popierania nędzarzy. Jakoż istotnie w Ko- 
ściele chrześcijańskim ubóstwo i nędza 
zawsze znajdowały opiekę. Ale nietylko 
pomoc w cierpieniach znajdowali tam nie- 
szczęliwi, uczyli się też cierpliwie je zno- 
sić, czuli się bowiem wybawieni, zbratani, 
powołani do wyższego losu. Jakież wra- 
żenie musiało czynić na zgnębionych, gdy 


1) Filemon 1, 15—21. 


U 


się dowiadywali w Kościele chrześcijań - 
skim, iż miłość bliźniego i ich ogarnia, 
że za nich też Syn Boży przelał Krew 
swoją na krzyżu. „Co do zarzutu, że więk- 
szość z pośród nas pozostaje w ubóstwie, 
mówi Oktawiusz, nie jest to wcale hańbą, 
lecz zaszczytem dla nas. Jako bowiem 
przez zbytek dusza się osłabia, tak przez 
umiarkowanie wzmacnia się na siłach. 
Ale czy może czuć się ubogim ten, kto 
niczego nie potrzebuje, kto cudzego do- 
bra nie pożąda i w Bogu bogactwo po- 
siada... Przekładamy pogardę dóbr ziem- 
skich nad ich posiadanie, pożądamy raczej 
niewinności, modlimy się o wytrwałość, 
chcemy być dobrymi nie marnotraw- 
cami *)*. 

Jakżeż wielką i powszechną była 
ofiarność wpośród chrześcijan. Tertulian 
kreśli nam w przejmujący sposób obrazy 
tej cnoty chrześcijańskiej. Każdy .w ozna- 
czonym dniu miesiąca składa swoją dani- 
nę. Nikt jednak nie jest do tego zmuszo- 
ny, każdy daje dobrowolnie. „Są to wszyst: 
ko pieniądze oszczędzone na wydatkach 
zbytkownych i niepotrzebnych, i oddawa- 
ne na utrzymanie biednych, sierot, star- 
ców, na rozbitków, ` więźniów. 1 właśnie 
pełnienie takiej cnoty miłości bliźniego 
ściągało na nas nieraz przygany, jakżeż 
niesłuszne i bezpodstawne." Św. Cypryan, 
który po swojem nawróceniu znaczny ma- 
jątek pomiędzy biednych rozdał i pozosta” 
wił specyalny traktat o jałmużnie, pisze 
do kapłanów i dyakonów, aby wspierali 
więźniów i ubogich, albowiem właśnie 
na ten cel powinny być użyte pieniądze 
przez kler od wiernych otrzymywane 2), 
W podobny sposób przemawiają wszyscy 
Ojcowie Keścioła. Euzebiusz przechował 
nam z listu patryarchy Dyonizyusza wspa- 
niały obraz zachowania się chrześcijan 
w czasie zarazy. „Bracia nasi powodowa- 
ni miłością bliźniego nie oszczędzali swe- 
go zdrowia ani życia. Odwiedzali chorych, 
służyli im i pielęgnowali dla miłości Chry- 


1) M. Felix, Oct. c. 8, 16; ©. 36. Tert., Apol, 
c. 39. Oryg., e. Cls. c. 9. 
2) Cypr. Ep. 2, 80; Vita c. 14. ' 
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stusa i często życiem swe 'starania opła- 
cali. W ten sposób umarło wielu kapła- 
nów, dyakonów i wielu z pośród ludu. 
Natomiast poganie opuszczali w chorobie 
nieraz nawet najbliższych i na pół mar- 
twych pozostawiali na ulicy* 1). Podobnie 
mamy też bardzo charakterystyczne listy 
o miłości bliźniego: św. Grzegorza Nazyan- 
zeńskiego i św. Grzegorza z Nissy. Pierw- 
szy z nich nazywa miłosierdzie najgodniej- 
szym sposobem uczczenia Boga. W prze- 
mówieniu do nowo ochrzczonych wymow- 
nemi słowy kreśli równouprawnienie 
w Chrzęścijaństwie ubogich i biednych. 
„Nie pogardzaj biednym, który wraz z tobą 
jest ochrzczony, pomyśl, że jakkolwiek 
czułbyś się poniżonym, nigdy nie zdołasz 
się tak zniżyć jak Chrystus, który dla 
ciebie zgodził się żyć na ziemi jako nę- 
dzarz *)*. 

Dobra Kościoła przezna- 
czone były nautrzymanie bie- 
dnych. Pisma i życie św. Ambrożego 
wymownie świadczą o nadzwyczajnej 
ofiarności i zaparciu się siebie biskupów 
chrześcijańskich. Św. Augustyn i w tym 
względzie szedł za przykładem swego 
Mistrza. Podobnie jak Ambroży i inni 
Ojcowie, utrzymywał on, że pierwotny 
porządek opierał się ne wspólnem posia- 
daniu, iż wspólność dóbr ziemskich za 
ideał musi być poczytana. Dlatego jat- 
mużna uważana była za obowiązek. W ka- 
nonie pseudo Hipolita powiedziano, że 
biskup ma obowiązek utrzymywać ubo- 
gich. Konstytucye apostolskie polecają 
biskupom wdowy i sieroty. „Powinniście 
sierotom zastępować ojców, wdowom ich 
opiekunów, tym co roboty pozbawieni 
starajcie się jej dostarczyć, podróżnym 
dajcie schronienie, głodnym chleb, spra- 
gnionym napój, nagim odzież.“ 8) 

Dla dzieł miłosierdzia zakładano szpi- 
tale i domy ubogich. Pierwszą taką in- 
stytucyę ufundował błogosławiony Bazyli 


1) Eus. H. E. 6, 43; 7, 22. 

2) Ep. 18, 16. Aug., Enchirid. c. 70, s. 2. 

Py 442,8; por. 8, 8,4: 2,.4,/25, 27; Hippol., 
Can. 25, 32.* 


w Cezarei. Wysławia go za to w mowie 
pogrzebowej św. Grzegorz Nazyanzeński: 
„Idź poza miasto a znajdziesz tam nowe 
miasto, w którem skupiono skarby miło- 
sierdzia, gdzie chorzy pomoc, a nie- 
szczęśliwi pociechę znajdują. Synod Chal- 
cedoński wspomina już o stałych schro- 
niskach przy kościołach dla biednych 
i podróżnych. Synod w Tours (567 r.) 
zaleca każdemu miastu dbałość o miej- 
scowych ubogich. Grzegorz Wielki przez 
swoje rozporządzenia wpływał na pole- 
pszenie doli ubóstwa. 

Jakże potężne wrażenie wywierały 
czyny miłosierdzia chrześcijańskiego na 
społeczeństwo pogańskie, dla którego, 
jak mówi Seneka, pieniądz był wszystkiem 
a ubóstwo hańbą, Świudczy pomiędzy 
innymi Julian Odstępca, który mówi, że 
religia bez bogów, to jest Chrześcijaństwo, 
trzem rzeczom zawdzięcza swój wzrost: 
czynom miłości, pamięci o zmarłych i, jak 
się wyraża, obłudnej swej świątobliwości. 
Dlatego też zaleca poganom, aby gorli- 
wie się przykładali do pielęgnowania ubo- 
gich i do wznoszenia szpitali. Państwo 
przeznaczy na to odpowiednie środki, ale 
i dobroczynność prywatna nie powinna 
być bezczynną. 

Starożytny Kościół jednak daleki był 
od popierania próżniactwa i niedołęstwa. 
Chrześcijaństwo uszlachetniło pogardzaną 
w świecie pogańskim i niewolnikom po- 
zostawianą pracę, Uczyniło ją wyższym 
obowiązkiem moralnym, a przez to samo 
podniosło też i ubóstwo, wskazując mu 
pracę jako jego cel i zadanie. Sam Pan 
cieślą zwany był przez Nazarejczyków. 1) 
Św. Paweł stawia jako naczelną zasadę 
praktycznego Chrześcijaństwa: kto nie 
pracuje, ten niech nie je;*) i nawet pod- 
czas swojej działalności misyonarskiej od- 
dawał się swojemu rzemiosłu wyrabiacza 
namiotów; domaga się, aby każdy utrzy- 
mywał w ładzie swój dom i o swoich 
bliźnich się troszczył. Tylko prawdziwie 


1) Mar. 6, 3. 
2) II Tess. 3, 10 
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biedni powinni otrzy my wać wsparcie. 1) Ro- 
botnikowi praca, slabemu mitosierdzie, by- 
lo zasada ogólna. Konstytucye apostolskie 
oznajmiaja, Ze kto utraci swoja Majetnosé 
przez obżarstwo, pijaństwo lub próżnia- 
ctwo, ten niegodny jest pomocy, a na- 
wet uczestnictwa w Kościele. Zalecano, aby 
dzieciom rodzice nie zaniedbali dać spo- 
sobu zarobkowania, by nie były ciężarem 
dla swego rodzeństwa. I w klasztorach 
zalecana była praca. Szczególniej Augu- 
styn przez swoje pismo 0 pracy zakon- 
ników, pono najgodniejszy uwagi traktat 
z dziejów gospodarstwa społecznego od 
końca IV wieku, najbardziej się przyczy- 
nił do uczynienia zakonów potęgą kultu- 
ralną na długie stulecia. 


Ojcowie nieraz ostrzegają przed nie- 


potrzebnym wspieraniem próżniaków i włó- 
1) I Tym. 5, 4;8, 10. . 


częgów. Ambro ży utrzymuje, że powinna 
być zachowana miara w dobroczynności, 
aby prawdziwe ubóstwo nie ponosito 
uszczerbku wskutek wspierania próżnia- 
ków. 1) I gościnność gmin miała też swo- 
je granice, względem tych osobliwie, któ- 


rzy nie wytrzymali próby nauki. Z drugiej 


strony jednak Ojcowie przestrzegają też 
przed nadmierną lękliwością w rozdawni- 
ctwie jałmużny; choćbyśmy bowiem bez- 
wiednie wsparli nią niegodnego, otrzyma- 
my za to przynależną nagrodę. Nie na- 
leży też czekać ostatecznej potrzeby, lecz 
wcześnie zapobiegać nędzy tych, którzy 
w nią bez własnej winy mogą popaść. °) 
(C. d. m.) 


1) De offic. 2, 16; Aug Hp. 93, Hier. Ep. 125. 
2) Łuk. 16, 9; 6, 30. IL Kor. 9, 7. Clem. 
Alex. Quis dives salvus erit, c. 31. 
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Uwagi moralne 


Męka i smierć Pana naszego Jezusa 
Chrystusa zawiera w sobie zasadę i wzór 
Życia -dla uczniów Chrystusowych, jak 
to sam Chrystus powiedział: Jeśli kto 
chce być uczniem moim, niech zaprze się 
samego siebie, weźnie krzyż swój i naśla- 
duje mnie. 

Konieczną tedy jest rzeczą wniknąć 
w szczegóły Męki Pańskiej, aby z nich 
zaczerpnąć treść zasad życia Chrystuso- 
wego. 

Najpierw więc uważmy co Chrystus 
Pan ucierpiał na swojej wolności. 

Wolność wydarto Panu w spo- 
sób ze wszechmiar najniesłuszniejszy, naj- 
gwaltowniejszy, najnikczemniejszy. Fa- 
Tyzeusze ze służalcami swymi porwali 
Go z pośród uczniów; skrępowali powro- 
zami jakby złoczyńcę, włóczyli od trybu- 
nału do trybunału wśród tego grodu 
i tego ludu co były tak często świadkiem 
nauk Jego i cudów. Rzucili Chrystusa 
na pastwę żółdactwu i tłuszczy nikezem- 
nej, — a”w końcu kruszą na nim okowy, 


aby Go przybić do Krzyża, gdzie ma do- 


konać żywota. 

Następnie zauważmy co ucierpiał 
Chrystus od swoich przyjaciół. 

Doznał Pan tej boleści okrutnej, któ- 
Tą czuje serce, kiedy” przyjaciel zdradzi 
lub o nas zapomni. W jednej chwili od- 
biegają Go Apostołowie wszyscy. Jeden 
Z nich na głos służebnej zapiera się Go 
~ potrzykroć. Judasz za trzydzieści srebrni- 
s" zaprzedaje Go wrogom. I kiedyż to 


do Rozdziału XV. 


przyjaciele ci tak doświadczają serca 
Chrystusowego? W chwilach najcięższych, 
w chwilach, w których najwięcej po- 
trzebowałby pociechy, kiedy najzawzietsi 
nieprzyjaciele owładnęli Jego osobą, kie- 
dy zbliża się śmierć Jego. 

„Którzyż to przyjaciele tak haniebnie 
Go opuszczają? Ci właśnie, z którymi 
w scisłej był zażyłości, którym powierzał 
wszystkie swe tajemnicć; mężowie, któ- 
rym w dopiero co ustanowionej Eucha- 
rystyi świętej dał najświetniejszy dowód 
swojej ku nim miłości. „Przyjaciele moi 
i blizcy moi... którzy przy mnie byli, zda- 
leka stanęli.“ 1) Urągania i nędze czeka- 
ło serce moje, i czekałem ktoby się Spo- 
łem smucił, a nie było, i ktoby pocieszyt, 
a nie nalaztem.* *) Lecz idźmy dalej 
i obaczmy co cierpi Chrystus na sławie. 


Nie było sławy, któraby miała roz- 
głos tak powszechny, jak slawa Chrystu- 
sa! W całej Judei mówiono o Jego bos- 
kiem posłannictwie, mądrości, potędze, 
świętości! A teraz poczytują Go za uwo- 
dziciela i fałszywego proroka. Traktują Go 
jako bezrozumnego nieuka, niezdolnego 
nawet się wytłomaczyć z najniedorze- 
czniejszych potwarzy, które tak łatwo 
zniweczyćby można. Lecz Jezus milczał. 
I wszyscy społem wołają, że jako bezboż- 
ny wichrzyciel godzien jest śmierci. 


Pes 12-18: 
2) Ps. 68-21. 
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Wszelkiego rodzaju zniewagi nań 
się wylały.. U trybunału Kaifasza policz. 
kują Go za mniemane uchybienia arcy- 
kapłanowi... tamże niecni żołdacy zasła- 
niają Mu oczy, a kolejno Go bijąc woła- 
ją: „Prorokuj Chrystusie! a wyrzecz kto 
cię uderzył.“ Herod z swym dworem, sro- 
mocąc Go jako bezrozumnego, białe wdzie- 
wa nań szaty. U trybunału Piłata stawia- 
ją Go narówni z Barrabaszem, a nawet 
Barrabasza przenoszą nad Niego. W pre- 
toryum zarzucają na Chrystusa łachman 
z purpury, wieńczą cierniem głowę Jego 
najświętszą, trzcinę w ręce podają, i jak- 
by na urągowisko prz:d Nim klękając, 
wołają: Witaj, Królu żydowski. 

Cierpieniom duchowym towarzyszą 
cierpienia ciała. Pomyślmy jak okrutną 
mękę ponosił Chrystus wówczas, gdy bi- 
ozami szarpano Mu ciało, gdy Go cier- 
niem wieńczono, gdy Go wreszcie ukrzy- 
zowano... Przypatrzmy się temu Cialu 
przenajć'viętszemu, jak poszarpane bicza- 
mi, stawia nam przed oczy jedną, krwa- 
wą Trang... „Niema krasy, ani piękności; 
i widzieliśmy Go, a nie było na co spoj- 
rzeć; i nie poznaliśmy Go, męża boleści 
i znającego niemoc... skąd poczytaliśmy 
Go jako trędowatego, a od Boga ubitego 
i uniżonego.* 1) Patrzmy na głowę naj- 
świętszą, ostre ją przenikają ciernie, a bo- 
leści jej pomnażają się w miarę, jak się 
mnożą razy przez Zoldactwo Mu zadawa- 
oe... Obaczmy boskie ramiona zgniecio- 
ne nieznośnym ciezarem krzyża, który 
zawlec musi Chrystus aż na szczyt Gol- 
ty... Przypatrzmy się wreszcie tym rękom, 
iym nogom okrutnie, przy potarganych 
nerwach przybitym do krzyża; i ciału za- 
wieszonemu na ranach swych. Potem za- 
pytajmy samych siebie, czemu tyle ucierpiał 
asz Bóg, a przejęci uczuciem skruchy 
«tebokiej, zawołajmy wraz z Prorokiem: 
„On zranion jest za nieprawości nasze, 
starty jest za złości nasze; karność poko- 


Ja naszego na Nim, a sinością jego jes- 


ieśmy uzdrowieni.* 2) 


1) Izaj: 53. 
2) Izaj. 53-5. 


Rozważmy więc przykłady cnót, któ- 
re podaje nam Chrystus w tych rozlicz- 
nych okolicznościach swej Męki. 

W utracie wolności swojej — Chry- 
stus daje nam przykład najdoskonalszego 
poddania się woli Bożej. O niecnych za- 
miarach swych nieprzyjaciół wiedział za- 
wezasu, gdyż był o wszystkiem uprzedził 
swych Apostołów; a jednak się przed ni- 
mi nie chroni ani cudem, ani ucieczką... 
Owszem, uprzedza faryzeuszów; żołdactwo, 
idąc pierwszy na ich spotkanie; — do- 
browolnie w ich się oddaje rece; w kaj- 
dany sig okuć pozwala i dopuszcza, by 
lud go włócząc od sądu do sádu, przy- 
wlókł na miejsce kaźni i przybił do krzy- 
za. A to wszystko znosi bez żadnego 
oporu, bez skargi najmniejszej. Świetny 
ten przykład niech będzie dla nas wzo- 
rem doskonałego poddania się woli Bożej; 
niech nas nauczy wykonać tę wolę ocho- 
tnie, szybko, wytrwale. 

* Chrystus, odpuszczony od swoich 
przyjaciół, daje nam przykład najwznio- 
Slejszej miłości. Przeciw obojętności swych 
uczni, stawi żywą a rzewną przyjaźń; czu- 
wa nad ich bezpieczeństwem nie dbając 
o swoje własne, i zmusza swych wrogów 
do szanowania wolności Apostołów w tej 
wiaśnie chwili, gdy bez obrony w ich 
ręce oddaje swoją osobę: „Powiedziałem 


'wam iżem ja jest. Jeśli tedy mnie szuka- 


cie, dopuśćcie tym cdejść, aby się wypeł- 
niła mowa, którą wyrzekłem: Iż których 
mi dałeś, żadnegom z nich nie stracił.* 1) 
Ani jednego wyrzutu nie czyni Piotrowi, 
który Go się zaparl; lecz za tę zdradę 
darzy niewiernego Apostoła wzroki m 
pełnym miłości i tem go nawraca. A Pan 
obróciwszy się spojrzał na Piotra... A Piotr, 
wyszedłszy precz, gorzko płakał. 

W utracie dobrego imienia daje nam 
Chrystus przykład doskonałego zaparcia 
się siebie. Łatwo było Chrystusowi za- 
wstydzić swych wrogów i świetniej jeszcze 
ustalić sławę o swej mądrości, potędze, 
świętobliwości i boskiem poslannictwie... 
Cud jaki, albo słów kilka wystarczyłyby 


1) Jan 18-8-9. 
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na to... Cóż czyni Chrystus? Oto sobie 
odmawia cudów, których nie szczędził 
bynajmniej dla innych; a kiedy mówi, to 
dlatego tylko, by dał świadectwo prawdzie... 
„Jestżeś Synem Boga żywego? — Tak jest 
tyś powiedział! .* 

Uczmy się od Boskiego Mistrza gar- 
dzić opinią świata i względami ludzkimi. 
Co nam zaszkodzi pogarda świata, jeśli 
uzyskamy pochwałę od Zbawiciela? - Ci, 
którzy mię chwalą wówczas, kiedy Ty, 
Boże, ganisz, czyli mię zbawią gdy wyrok 
potępienia wydasz na mnie?! 

W sromocie i zelżywościach, jakiemi 
tłuszcza okryła Chrystusa mamy przykład 
głębokiej pokory... Na niecne potwarze 
Chrystus odpowiada milczeniem. Mogłoby 
zdawać się jednak, 
swoją naukę, na swe posłannictwo, na 
Kościół, przez wzgląd na Ojca swego po- 


że przez wzgląd na - 


winienby Chrystus przemówić słów kilka. 
On przecież milczy. I stałem się jako czło- 
wiek nie słyszący i niemającu odporów 
w ustach swoich. *) Przeciw naigrawaniom 
i zelżywościom stawi jeno cichość swoją. 
Ciało moje dałem bijącym, a policzki mo- 
je szczypiacym; twarzy mojej nie odwró- 
citem od łających.i plujących na mię. 2) 
Jako owca na zabicie wiedzion będzie, 
jako baranek przed strzygącym go za- 
milknie, a nie otworzy ust swoich.*) Oto 
prawdziwa miłość, oto główny fundament 
życia i postępu duchowego. Czyńmy tak, 
a zasłużymy sobie na miłość Chrystusa 
i wieczne z Nim przebywanie w Króle- 
stwie Jego. 


1) Ps. 37-15. 
2) Ps. Izaj 50-6. 
8) Izaj. 53-7. 


NARODZENIE CHRYSTUSA PANA. 


Obraz powyższy przedstawia wielką i pelna pociechy tajemnicę Narodzenia Pańskiego. 

Dziecię Jezus spoczywa w żłobku, a obok Niego Matka -Dziewica. Gwiazda sprowadza 

doń Mędrców ze wschodu; ubodzy pastuszkowie składają u stóp Jego swe dary. 
Ludzkość śpieszy do stóp swego Odnowiciela i czerpie tam moe odradzającą. 
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Niepokalana Marya 
Matka Boga, 


Droga krzyzowa Chrystusa i duchowe ucze- 
stnictwo w niej Najświętszej Maryi Panny. 


dE ; 
* (C. d) 
W jednej chwili i jednem wejrzoniem 
objął Chrystus wszystek udział, jaki w na- 


stępstwie czasów wezmą w tej tajemnicy 
miłości wierni wyznawcy Jego Boskiej 
idei: męczennicy, krwią swoją wylaną 
w katuszach, apostołowie, którzy znojem 
zraszać będą gościńce świata, głosząc „Do- 
brą nowinę“; dziewice, pełne zaparcia się 
i litości dla wszelkiej nędzy, wreszcie 
Wszyscy wierni, samą koniecznością zno- 


Widział więc Jezus w krzyżu swoim 
wszelkie krzyże ludzkie, nawet te, których 
człowiek nie przyjmuje na siebie dobro- 
wolnie z poddaniem się woli Bożej, lecz 
z konieczności dźwiga brzemię losu, zwię- 
kszając przez to ból, daremny j jałowy, 
który czyni to życie nieznośnem i spra- 
wuje w duszy Już tu na ziemi początek 
piekła. 

Na widok tylu cierpień Serce Zbawi- 
ciela niewypowiedzianą wezbrało litością, 
i w onej chwili, począł już zlewać na te 
krzyże nasze pociechy, które miały osto- 
dzić ich ciężar, dając łaskę doskonalenia się 
naszego, oczyszczenia i uświęcenia przez to 
cierpienie, przez dźwiganie krzyża na każdy 
dzień. Z nadludzkim spokojem spoglądał 
Zbawiciel na ten krzyż, dotąd jeszcze słu. 
Zacy za godło sromoty, mający niebawem 
zajaśnieć w blasku niepojętej chwały, ja- 
ko znak tryumfalny zwycięztwa Jego, zwy- 
cięztwa dobra, światła i pokoju, nad złem 
we wszelkiej postaci, nad ciemnością 
w której sią kryje wszelka ohyda, nad bu? 
144 namiętności ludzkich zwątpień, szału 


i rozpaczy, mający być czezonym po wszy- 
stkie wieki, jako godto nieograniczonej 


_ Boskiej miłości. 


Wziął tedy Jezus krzyż swój, włożo- 
ny Mu na barki przez żołnierzy. Obarczo. 
no krzyżem i dwóch łotrów, i po tych 
wstępnych przygotowaniach, pochód ru- 
szył w oną drogę, którą potem wiara i po- 
bożność chrześcijańska tak słusznie na- 
zwała Bolesną. Droga ta, od pałacu Piłata, 
a mianowicie od zewnętrznej arkady, pod 
którą Starosta ukazywał Jezusa ludowi, 
prowadziła w dół, wzdłuż wzgórzą kościel. 
nego, wązkiemi, krętemi 1 często błotnis- 
temi ulicami; przechodziła przez dzielnicę 
dolną, zwaną Tyropeon; w końcu przez 
bramę miejską, która miał miano Sądo- 
wej, wiodła na małe płaskowzgórze, two- 
rzące szezyt Golgoty. Wejście na to wzgó- 
rze było strome i kamieniste. Cała długość 
drogi wynosiła tysiąc, do tysiąca dwóch- 
set kroków 1). Łatwy z tego wniosęk, że 
będąc w takim stanie, do Jakiego przy- 
wiodły Go przebyte męki, 1 postępując 
wśród ogromnego tłumu, jaki Go zewsząd 
otaczał, potrzebował Jezus co najmniej 
trzech kwandransów czasu do przebycia 
tej przestrzeni. Zatem też, według jedno- 
zgodnego obliczenia tłomaczów, skoro 
Chrystus, jak wiadomo z Ewangelii, przy- 
bity został do krzyża w południe, w chwili, 
gdy orszak wychodził z ratusza, musiało 
być około jedenastej. 


Setnik na koniu otwierał ten pochód 
żałobny. Był to główny dozorca kaźni; no- 
sił z urzędu, jak się dowiadujemy z Ta- 
cyta, tytuł „poborcy śmierci — exactor 
mortis“, Za nim postępował, jak u Zydów, 
woźny sądowy, według Rzymian zaś kat, 
albo który z siepaczów, niosący w ręku 
drewnianą tabliczkę z wypisanym na niej 
przez sędziego wyrokiem. Czasem tez ta- 
bliczke te zawieszano na szyi samegoż 
winowajcy. Którego z tych dwu sposobów 
użyto z Chrystusem, nie wiemy. Przypusz. ` 
czać jednak możemy, iż. tego, który 
się poczytywał za sromotniejszy, bo tu 


1) Bible Lethielleux, in Marcum. 
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w każdym szczególe rządziła sama tylko 
nienawiść 1). 

W takim więc porządku orszak ru- 
szył. Tłum żołnierzy, faryzeuszów i pospól- 
stwa, tłoczył się dokoła Zbawiciela, otacza- 
jąc Go i nalegając na Niego. Bez przerwy 
z coraz większą zapamiętałością, towarzy- 
szyły Mu przez całą drogę urągania, zel- 
żywości, wyzy wania i bluźnierstwa, i wście- 
kłe wrzaski tryumfującego nad Nim mo- 
tłochu. A Jezus, jak milczał przed Kaifa- 
szem i przed Piłatem, nic nie odpowiada- 
jąc na podstępne pytania sędziów i osz- 
czercze zeznania fałszywych świadków, 
tak i w tej drodze bolesnej nie otworzył 
ust swoich, raz tylko jeden przerywając 
milczenie swoje, gdy uroczystym: słowem 
odpowiedział litującym się nad Nim i pła- 
czącym niewiastom. 

Orszak szedł przez miasto i nie za- 
trzymał się, aż za miastem. Wyjście to 
z miasta było znamienne: ukazywały na 
niego zdaleka figury Starego Testamentu. 


1) Obyczaj żydowski, jak zaznacza uczony 
dr Sepp, nie pozwalał na stracenie dwóch naraz 
przestępców w jednym itym samym dniu, chyba 
że byli wspólnikami jednej zbrodni. W tym wy- 
padku tracono odrazu trzech, chociaż winy, Zarzu- 
cane Chrystusowi nie miały nie wspólnego Z prze- 
stępstwami dwóch łotrów. Nie wolno było również 
wykonywać wyroków śmierci przed zachodem słoń- 
ca; Jezusa przybijają do krzyża w samo południe. 
Niezmiennym u wszystkich narodów cywilizowa- 
nych obyczajem, skazanemu pozostawia się choć 
dzień jeden czasu na przygotowanie się na śmierć; 
Chrystusowi Panu nie zostawiono ani godziny; 
między wyrokiem a wykonaniem jego tyle tylko 
upłynęło czasu, ile go wymagała droga na miej- 
sce stracenia. W całej historyi Męki Pańskiej 
i w całem postępowaniu Żydów z Chrystusem, peł- 
no jest przykładów takiej wyszukanej, nienasyco- 
bnej złości i nienawiści. O. Sepp 1. c. 


A 


Przypominało Adama, gdy grzeszny i wy- 
rokiem Boskim skazany, wychodził z raju 
ziemskiego. Przypominało również Izaaka, 
gdy będąc w tym samym wieku, w jakim 
umierał Chrystus, miał być zabity na ofia- 
rę, z rozkazu Boga, choć żadnej nie było 
w nim winy. Niosąc na barkach swoich 
drzewo, przeznaczone na stos dla niego 
ofiarny, syn Abrahama szedł po tych sa- 
mych stokach, któremi teraz prówadzono 
Chrystusa; bo góra Moria, na której świę- 
ty patryarcha miał ofiarować syna swego, 
jest, jak Wiadomo, jednym ze szczytów 
tegoż samego pasma górskiego, do które- 
go należała i Kalwarya. Wyjście ono przy- 
pominało jeszcze Izraela, opuszczającego 
Egipt, pogrążony w ciemnościach, a wy- 
chodzącego na puszczę, dla złożenia ofiary 
Bogu, i wnijścia stamtąd do prawdziwej 
swojej ojczyzny. 

Opuszczenie Jerozolimy, spełniające 
się w owej chwili, było przepowiedziane 
i przez samego Zbawiciela. Na trzy dni 
przedtem, nauczając w Kościele wobec 
faryzeuszów, pałających ku niemu niena- 
wiścią i mających już postanowienie zgła- 
dzenia Go, objawił głośno ukryte myśli 
ich w przypowieści o oraczach. 


Mówił o nich Zbawiciel, że zelżywszy 
naprzód i zabiwszy posłanych ku nim sług 
gospodarza, widząc na ostatek przycho- 
dzącego do nich samegoż najmilszego sy- 
na jego, rzekli jeden do drugiego: „Ten 
jest dziedzic; pójdźmy i zabijmy go, a na- 
sze będzie dziedzictwo“. I pojmawszy go, 
zabili i wyrzucili z winnicy“ 2). 

(C. d. n.) 


~ 


2) Mar. XII. 6, 
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Kronika Maryawicka, 


oo 
(C. d.) 

Na drugi dzieñ po konsekracyi, to jest 
5 września, Założycielka nasza w towa- 
rzystwie Sióstr zakonnych, Najdostejniej- 
szy nasz © Minister Generalny—Biskup 
Kowalski, Arcybiskup Gul, Biskup van 
Thiel, nasi nowi Biskupi, kapłani zagra- 
niczni i kilkunastu naszych kapłanów 
udaliśmy się koleją z Łowicza do Kutna, 
by stamtąd wyruszyć następnie do odle- 
głej cztery mile Sobótki. Celem tej wy- 
cieczki i innych, które miały nastąpić po 
Sobótce, było zaznajomienie gości zagra- 
nicznych z naszą pracą parafialną; chcie- 
liśmy dać im poznać, co zdołałi uczynić 
dla ludu w ciągu zaledwie czterech lat 
kapłani nasi, dzięki naszemu rozdziałowi 
Z Rzymem, —chcieliśmy dać im poznać 
nasz lud i jego ducha. 


Pociąg z Łowicza przyszedł do Kutna 
o godzinie 12, minut 24. W Kutnie za- 
staliśmy dwadzieścia pojazdów cczekuja- 
jących nas przy stacyi kolejowej. Na- 
tychmiast rozmieszczono się na pojazdach 
i długim szeregiem wyruszyliśmy do So- 
bótki. O godzinie 4-ej po południu byliśmy 
u kresu podróży. Kilkutysięczne tłumy 
maryawitów z chorągwiami i krzyżem, 
mając na czele miejscowego proboszcza 
ks. Krakiewicza, oczekiwał nas przed 
frontem wspaniałego kościoła. Biskupi 
przywdzieli szaty pontyfikalne i zbliżyli 
się do ludu. Wtedy jeden z parafian 
przywitał, w imieuiu wszystkich dostoj- 
nych gości, i podał im na tacy chleb 
i sól, oraz klucze kościelne; po czem 
_ Najdostojniejszy nasz O. Minister Gene- 
ralny, Biskup Kowalski, zaintonował „Nie- 
chaj będzie pochwalony Przenajświętszy 


Sakrament* i processyonalnie udaliśmy 
się do kościoła. Gdy lud skończył spiew 
religijny, miejscowy proboszcz od ołta- 
rza powitał w serdecznych słowach mowy 
ojczystej swoich Przełożonych, a następ. 
nie w języku łacińskim zwrócił się do 
Biskupów zagranicznych i podwładnego 
im duchowieństwa, dziękując im za przy- 
bycie do swej parafii, akcentując w swej 
przemowie ich miłość braterską ku nam 
i prosząc Biskupów o błogosławieństwo 
dla zgromadzonego ludu, oraz o modlitwę 
za swoją parafię. Po przemowie ks. Kra- 
kiewicza. Najdostojniejszy Biskup Kowal- 
ski rozpoczat uroczyste Nieszpory, po któ- 
rych przemówił do zgromadzonego ludu, 
podnosząc w swej przemowie potrzebę 
czci i miłości dla Chrystusa utajonego 
w Przenajświętszym Sakramencie, jak 
również potrzebę zespolenia serc wszy- 
stkich wiernych w Jego Boskiem Sercu. 
Następnie przemówił po łacinie do zagra- 
nicznych Biskupów. zaznaczając, że para- 
fia Sobótkowska pierwsza uznała poslan- 
nictwo naszej Założycielki, pierwsza do- 
wiedziała się o naszym rozłamie z hie- 
rarchią rz. katolicką, pierwsza poszła za 
naszym przykładem i dotąd nie przestaje 
przodować innym w miłości dla Chrystu- 
sa i swych kierowników duchownych, 
oraz w duchu poświęcenia dla dobra 
swych braci. Następnie dostojny Celebrans 
udzielił zgromadzonym błogosławieństwa; 
co także uczyniłi Arcybiskup Utrechtu, 
Biskup z Haarlem i świeżo konsekrowani 
nasi biskupi. 

Po nieszporach wszyscy dostojni 
goście udali się do nowowzniesionego pa- 
rafialnego domu, gdzie w ogromnej sali, 
przeznaczonej na odczyty dla parafian, 
przygotowano skromny posiłek. W czasie 
obiadu Biskup z Haarlem, Jakób van Thiel, 
przemówił do zgromadzonych, zaznaczając 
zasługi miejscowego proboszcza We , wznie- 
sieniu wspaniałej świątyni“ i w „troskli- 
wości o kulturalne wychowanie młodego 
pokolenia, czego dowodem jest budowa 
ogromnego dwupiętrowego domu, który 
przeznaczono na szkoły, ochronę dla dzie- 
ci i działy rekodzielnicze.* 
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Następnego dnia, o godzinie 10-ej, 
celebrował pontyfikalną Mszę Świętą, 
w języku łacińskim, Najdostojniejszy Bi- 
skup van Thiel. Po Mszy Świętej wygło- 
sił po polsku krótką przemowę do zgro- 
madzonych, w której zaznaczył dodatnie 
wrażenie, jakie wyniósł Z obcowania z Ma- 
tką Założycielką, z naszymi kapłanami 
i z ludem wiernym; zakończył swoją 
przemowę serdecznym życzeniem postępu 
i rozwoju dla naszego Kościoła, oraz ży- 


‘czeniem błogosławieństwa Bożego dla pa- 


rafian. 


Około godziny dwunastej znowu Zaje- 
chały te same pojazdy i wszyscy WyTU- 
szyliśmy do Kutna, by następnie podążyć 
koleją do Warszawy, 

Z Sobótki nasi dostojni goście Wy- 
wieźli jaknajlepsze wrażenia. Zgromadze- 
nie na uroczystość .około 6,000 maryawi- 
tów, piękny kościół, dwupiętrowy dom 
parafialny, popisy dziatwy wychowywa- 
nej przez SS. Maryawitki, kilkaset osób 
przystępujących w czasie Mszy Świętej 
do Komunii, serdeczność, prostota i mi- 
łość cechująca parafian Sobótkowskich,— 
wszystko to świadczyło o żywotności Tu- 
chu naszego, o chrześcijańskim duchu 
wśród maryawitów. 


Do Kutna przybyliśmy o godzinie 
wpół do trzeciej —o trzeciej zaś wyruszy” 
liśmy pociągiem do Warszawy. O godzi- 
nié 7-ej, minut 40, byliśmy w stolicy 
kraju,—stolicy ducha narodowego i rzym” 
sko-katolickiego, w stolicy zepsucia, któ- 
re stąd rozlewa się na kraj cały. Nic za- 
tem dziwnego, że na peronie, u wejścia 
do sali, na dworcu kolei warszawsko-Wie- 
deńskiej, szwajcar polak rzymski-katolik— 
odbierający bilety od podróżnych zelżył 
Założycielkę naszą słowami, na które stać 
tylko pijanego zotdaka,—mieszkance War- 


_ Szawy, W której znajdują prawo obywa- 


telstwa duch „zepsucia, w sposób kar- 
czemny zionął nienawiścią względem tej, 
co Śmiało podniosła sztandar przeciwko 
gangrenie moralnej zwłaszcza wśród du- 
chowieństwa. Bolesna doprawdy, mani- 
festacya uczuć narodowych i religijnych? 


7, dworca udaliśmy się na ulicę Ka- 
rolkową, gdzie znaleźliśmy odpoczynek 
w ogromnym domu parafialnym, wznie- 
sionym niedawno z przeznaczeniem na 
szkoły, ochrony dla dzieci maryawickich, 
warsztaty tkackie, sale konferencyjne 
i na inne działy rękodzielnicze i oświa- 
towe. 

Następną parafią, która miała przy- 
jąć dostojnych Gości, był Cegłów, położo- 
ny w powiecie Nowo-Mińskim, gubernii 
Warszawskiej. Z rana, w środę, 7 wrzes- 
nia, udaliśmy się z ul. Karolkowej na Pra- 
gę, by stąd koleją Brzeską wyruszyć do 
Cegłowa. W Ceglowie (przystanek drogi 
warszawsko-brzeskiej), na stacyi sposkało 
nas dziwnie miłe i nieoczekiwane przyjęcie. 
Staraniem miejscowego proboszcza, księ- 
dza Wiechowicza, od stacyi kolejowej do 
kościoła maryawickiego usypano całą dro- 
gę piaskiem, — od stacyi aż do kościoła 
ustawiono po obu stronach drogi szpaler 
z kilku tysięcy maryawitów, którzy wpuś- 
cili między siebie dostojnych Gości, nastep- 
nie zamkneli za nimi szpaler; w miare zas 
jak Założycielka nasza z Siostrami zakon- 
nemu, Biskupi i duchowieństwo posuwali 
się naprzód, szpaler zacieśnił się i formu- 
jąc processyę dążył za nimi ku kościoło- 
wi. Porządek zachowany był nadzwyczaj- 
ny; podziwialiśmy wzorową, a nie wymu- 
szoną karność morza ludzi — pomni jak 
to za czasów „prawowiernych* nie podo- 
bna było utrzymać porządku wśród Zgro- 
madzonych tłumów, — pomni jak ten sam 
lud polski—zgromadzony na odpustach— 
łamał parkany i balustrady przed ołtarzem, 
a księdza z konfesyonałem ciągał po ko- 
Ściele; ani wymysły ojców duchownych, 
ani nawet szturchańce nie były w stanie 
utrzymać go w karności. Dzisiaj ten lud, 
odrodzony moralnie, stał się kulturalnym, 
delikatnym w obejściu, ujmującym, cechu: 
je go pewna dystynkcya,*— pokój ducha 
odbija się na całem jego postępowaniu. 

U wejścia na cmentarz kościelny, 
Najdostojniejsi Biskupi i całe duchowień- 
stwo przywdzieli szaty kościelne. Najdo- 
stojniejszy nasz Minister Generalny zain- 
tonował „Niechaj będzie pochwalony“ 
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i procesya ruszyła do Kościoła. Tutaj miej- 
scowy proboszcz w słowach pełnych mi- 
łości przywitał przybyłych, a następnie 
zwrócił się po łacinie do Biskupów Holen- 
derskich, obecnych podwładnych im ka- 
płanów i delegata Biskupa Herzoga, ks. 
Absengera, — podniósł w przemowie ich 
zasługi dla sprawy Chrystusowej, ich mi- 
łość ku nam i życzenie, by wspólna praca 
z nimi dla Chrystusa zacieśniała coraz 
bardziej — między nimi a nami — węzeł 
miłości braterskiej. 

Sumę uroczystą celebrował pierwszy 
raz pontyfikalnie nowy Biskup, Ojciec Ma- 
rya Andrzej Gołębiowski. Kazanie wygło- 
sił ks. Furmanik wyjaśniając w nim dro- 
gi życia wewnętrznego, drogi działania 
łaski i kładąc nacisk na konieczność współ- 
działanie z łaską; zaznaczył błądzenie na- 
sze Za czasów jedności z hierarchią rzym- 
ską i jasną oraz pewną drogę postępu 
w doskonałości wewnętrznej, odkąd Bóg 
wyprowadził nas z niewoli ducha, w ja- 


"kiej pozostawaliśmy, będąc zależni od hie- 


rarchii rzymskiej. 

W czasie Sumy i po nabożeństwie 
przystąpiło około 8,000 ludu do Stołu Pań- 
skiego, a kilkaset osób do Sakramentu 
Bierzmowania. 

Po Sumie najdostojniejsi Biskupi 
udzielili zgromadzonym uroczystego bło- 
gosławieństwa i wraz z duchowieństwem 
udali się na zgotowane im przyjęcie. 

Po skromnym posiłku czekały nas 
miłe niespodzianki. Udaliśmy się wszyscy, 
wraz z Założycielką naszą i Biskupami do 
nowo wzniesionego piętrowego parafialne- 
go domu. Przejście to — ze trzydzieści 
kroków od kościoła — trwało przeszło go- 
dzinę, bo lud cisnął się zewsząd do rąk 
Założycielki naszej i ze łzami wdzięczności 
całował je; to samo Biskupów zagranicz- 
nych i naszych. W domu parafialnym od- 
ochronki i ze 
szkoły. Śpiewały maleństwa niemal artys- 
tycznie różne pieśni polskie, deklamowały 
monologi i dyalogi, — ale co szczególna 


jedna z wiejskich dziewczątek zadeklamo - 
wała na cześć Kościoła Holenderskiego 
wiersz po niemiecku i wręczyła jego tekst 
Arcybiskupowi Gulowi, druga zaś po fran- 
‘cuzku, wręczając następnie wiersz Bisku- 
powi van Thielowi. Potem dostojni goście 
rozdali dzieciom słodycze. Ta krótka chwi. 
la wśród niewinnej i rozwiniętej dziatwy 
była dla nas prawdziwą ucztą duchową; 
była drogą zapłatą dla Założycielki naszej, 
która sianie ziarna cnoty j wiedzy w du- 
szach swego narodu rozpoczęła we łzach 
i moralnem męczeństwie. 

O godzinie czwartej odprawiono Nie- 
szpory, na których byliśmy wszyscy obe- 
cni, a wieczorem odprowadzani przez ty- 
siące ludu, przy świetle ogni bengalskich, 
żegnani ze łzami miłości udaliśmy się z po- 
wrotem do Warszawy. 

Stan moralny ludu naszego w Cegto- 
wie, sposób” wychowania miejscowej dzia. 
twy, porządek i czystość tak w kościele 
jak w ochronie i pracowniach Prekodziel- 
niczych świadczą o wielkim btogostawien- 
stwie Bożem miejscowemu proboszczowi 
i jego owocnej pracy. i 

(C. d. n.) 


Redaktor i wydawca ks. Tomasz Krakiewicz Maryawita. 
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Drukarnia Ks. Biskupa Jana M. M. Kowalskiego w Lodzi, Franciszkaúska 27. 
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